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kolportacyjnej.
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W  Puznaniu: w księgarni L eitgebera i spółki 
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OD REDAKCYI.
Pierwszy kwartał naszego pisma w zu

pełności wyczerpanym został. Tym z Sz. p re
numeratorów, którzy w ostatnich dniach nade
słali przedpłatę za cały rok bieżący, wysyłamy 
Zdrowie począwszy od N-ru 7, a należność za
pisujemy na 2, 3 i 4 kw artał r. b., oraz pierw
szy roku przyszłego.

POWIETRZE HESZKAS KASZYCH
przez Stanisława Stępniewskiego,

A systenta Insty tu tu  T echnologicznego w P e tersburgu .

III. F i z y j o l o g i c z n e  w ł a s n o ś c i  
p o w i e t r z a .

Niezmiernie ważny i ciekawy jest w pływ  powie
trza  na proces życiowy organizm ów  roślinnych i zwie
rzęcych.

Rośliny, opatrzone zielonemi organam i, złożone- 
mi z kom órek z w ew nętrzną p łynną zawartością, 
w której pływa naw półstała protoplazm a, odróżniają 
się od innych roślin tern, że posiadają tak  zwane 
ciałka chlorofilowe; ciałka te są rossiane w masie pro- 
toplazm y komórek. Te szczególne u tw ory, podobnie 
jak  ciałka krwi, g ra ją  najistotniejszą rolę w życiu ro 

śliny. S łużą bowiem roślinie do w ytw arzania pokar
mów. Pod  wpływem św iatła i ciepła, ziarnka chloro
filowe przetw arzają pochłan iany  przez roślinę kwas 
w ęglany na rozmaite m ateryje, między którem i, ja k  
dow iódł botanik S a c h s ,  najważniejszą jest mączka. 
Rezultatem  tego procesu asym ilacyi, upodobnienia, 
w ytw arzania pokarmów roślinnych z kwasu w ęglane- 
go pow ietrza przez ziarnka chlorofilu, jest zawsze 
wydzielenie przez roślinę znacznych ilości tlenu pod 
wpływem św iatła t. j. w dzień. W  nocy, w roślinach 
zachodzą inne procesy aniżeli w dzień ; m ianowi
cie w nocy, wytworzone przez ziarnka chlorofilowe 
substaneyje, muszą być przeprow adzone w stan taki, 
aby roślina m ogła ich użyć w prost do budow ania 
albo odbudow yw ania swych organów, jednem  słowem, 
w nocy w ytworzone produkty  podlegają całemu sze
regow i zmian, znanych pod ogólną nazwą przem iany 
m ateryi. Tei czynności tow arzyszy zawsze chłonięcie 
tlenu i wydzielanie natom iast kwasu węglanego.

W  procesach więc życiow ych roślin uczestniczą 
trzy  składniki powietrza jako  bodźce — mianowicie: 
tlen, kwas węglany i woda, podczas gdy azot i w tym  
razie zachowuje się biernie, roślina bowiem czerpie 
potrzebny jej do życia azot z ziemi, w której on 
w stanie azotanów  alkalicznych lub soli amonowych 
je s t zawarty.

Ilości tlenu wydzielanego przez roślinę p rzy  pro
cesie asymilacyi, jak  również ilości wydzielanego przy 
procesie przem iany m ateryi kwasu w ęglanego są zna
czne, że zaś ja k  jeden  tak  i d rug i proces odbywają 
się przy uczestnictwie i pod wpływem powietrza, stąd 
jasną jest rola pow ietrza jako  bodźca i podtrzym yw a
cza życia roślinnego. Roślina hodowana bez przy
stępu powietrza um iera.
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Największą ilość tlenu z pow ietrza roślina ch ło
nie podczas wschodzenia, gdyż wschodzeniu nie to 
warzyszy jeszcze proces asym ilacyi, lecz tylko p rze
m iana m ateryj zapasowych nasienia na m ateryje bar
dziej odpowiednie do życia rośliny, potrzebne do 
utw orzenia pierwiastkowego o rgan izm u; dopiero roz
rostow i tego młodego organizm u towarzyszy w ydzie
lanie tlenu  w dzień i chłonienie go w nocy. T ak ie
m u silnemu pochłanianiu tlenu podczas wschodzenia, 
tow arzyszy w ydzielanie znacznych ilości kw asu wę- 
glanego. Podczas wzrostu rośliny, ilości tlenu wydzie
lanego przewyższają znacznie ilości chłoniętego kw a
su węglanego. Jeszcze ciekawszą jest rola powietrza 
w podtrzym yw aniu życia organizm ów zwierzęcych, 
z k tórych  my w tem miejscu na organizm człowieka 
głów ną zw rócim y uwagę.

W iadom o, że pokarm y i napoje  stanowią pod
stawę życia zwierzęcego. Organizm  ciągle niszczy 
i odbudow yw a i w tem właśnie objawia się jego ży
cie; bez pokarm ów niema z czego odbudowywać części 
zużytych; organizm  przestaje wtedy odbudowywać 
a zatem żyć, więc um iera. Części składowe pokarm ów 
w przód nim zostaną m ateryjałem  zdatnym  do odbudow a
nia zwykłych składników  organizm u, podlegają całemu 
szeregowi zmian. I  tak: przez proces traw ienia z po
karmów oddzielają się te sk ładniki, k tóre ku praw 
dziwemu pożytkowi organizm u służyć mogą, od nie
zdatnych części składowych. Tak oddzielone, s tra 
wione, części składowe pokarm ów, wessane przez na- 
naczynia w łosow ate kiszek i żołądka i tym  sposo
bem złączone z krw ią, z drugiej strony przechodzą 
w limfę, k tóra znów7 w żyle podobojczykowej lewej 
mięsza się ze krw ią żylną, idącą do płuc. Ze zaś 
cała masa krw i żylnej, w przód nim w nowy obieg po 
ciele puszczoną zostanie, musi przejść przez płuca, 
przeto z nią razem  przez p łuca przejść muszą i za
w arte w niej części składowTe świeżo straw ionych po
karm ów. M niemano dawniój, że tu  właśnie w p łu 
cach odbyw7a się jedna  z istotniejszych przem ian wes- 
sanycb składników  pokarm u, mianowicie, że ułegają 
one w płucach procesowi spalenia pod wpływem po
wietrza, a właściwie tlenu w nim zawartego. M nie
manie to powzięto na mocy faktu, że przy w ydechu 
z płuc wydziela się znaczna ilość kwasu węglanego 
i wody; rozumowano więc tak : ponieważ pokarm y są 
przew ażnie związkam i organicznem i, a więc zaw iera- 
jącem i w swym składzie węgiel i wodór, przeto, pod 
wpływmm powietrza, zaw arty w nich węgiel i wodór 
w płucach z tlenem  się łączą, w ytw arzając kwas wę
glany i wodę. Źe zaś taką  przemianę m ateryi o rga
nicznych nazyw am y paleniem się ich, przeto mówiono, 
że części składowe pokarm ów w płucach ulegają spa
leniu i tym  sposobem wydzielają ciepło niezbędne do 
podtrzym ania życia organizm u. Nowsze jed n ak  b a 
dania na polu fizyjologii zupełnie inne rzucają świa
tło na rolę płuc i oddychania w życiu, w gospodar

stwie, że się tak  wyrażę, organizm ów zwierzęcych. 
B adania te uczą nas mianowicie, że spreparow ane, 
i zmienione w żo łądku  przez proces traw ienia części 
składow e pokarm ów , w płucach bardzo m ałym  pod- 
legają zmianom, że n iektóre z nich tylko istotnie się 
spalają inne zaś (i tych ilość jest przew ażną) bez 
dalszych zmian istotnych razem z krw ią tętniczą, do
stają się przez pośrednictw o naczyń w łosowatych do 
najciaśniejszych zakątków  organizm u i tu, w tkankach 
mięśni, skóry i kości zespalają się z organizm em , za
stępując miejsce starych, zużytych jego  składników . 
Tem u w cielaniu się tow arzyszy istotna przem iana 
w tkankach, k tó ra  pociąga za sobą w ytw arzanie kwa
su węglanego kosztem  tlenu, k tó ry  krew  tętniczą do 
tkanki przynosi. T len, n iezbędny do podtrzym ania 
procesu odnowy organizm u w tkankach, krew  tę tn i
cza czerpie przez pośrednictw o płuc z pow ietrza a t
mosferycznego, a to za spraw ą procesu dyfuzyi, oddając 
powietrzu przez ścianki naczyń krw ionośnych płuc kwas 
węglany przyniesiony przez krew żylną z tkanek. 
To nam objaśnia dlaczego krew żylna, w przód za
nim nanowo zacznie po organizm ie obiegać, przejść 
musi przez płuca, aby wymienić zaw arty w niej kwas 
w ęglany na tlen , którego dostarczanie do tkanek jest 
niezbędnem  dla podtrzym ania procesu odnowy orga
nizmu.

Cały proces oddychania można streścić w nastę
pujący sposób:

M ałe woreczki , błoniaste o cieniutkich ścianach, 
stanowiące głów ną część składow ą przyrządu  p łu cn e
go, p rzy  wdechu napełniają się powietrzem  zew nętrz- 
nem. Pow ietrze pęcherzyków  płucnych przez ścianki 
naczyń krwionośnych, k tó re  nadzwyczaj obficie są tu 
rozmieszczone, styka się ze zużytą krw ią żylną, n a 
stępuje więc wym iana m iędzy gazowemi ciałam i przez 
pory ścian pęcherzyków płucnych i naczyń krw iono
śnych. K rew  żylna oddaje powietrzu, w pęcherzykach 
płucnych zawartemu, kw'as węglany, przyniesiony z tk a 
nek, chłonąc natom iast tlen w nich zaw arty. W  tym- 
żesamym czasie krew  żylna wydziela także parę wo
dną. Przez powyższy proces powietrze, zaw arte w pę
cherzykach, zostało pozbawione w części tlenu, a na
tom iast zaopatrzone w kwas węglany i wodę, jest zatem 
niezdatne nadal do oddychania, więc jako  takie musi 
być z p łuc  -wyrzuconem przez wydech. Natom iast 
wdech w prowadza nową ilość świeżego powietrza. 
Człowiek w średnim wieku oddycha przecięciowo 12 
razy na minutę, w ydychając za każdym  razem 600 
centym etrów  sześciennych, czyli 4 3 '/ 2 cale sześcienne 
pow ietrza zepsutego, zawierającego 2 cale sześcienne 
kw asu węglanego, czyli 2/ 1000 łu ta , a pary wodnej tyle, 
ile jej się zaw iera w 43^2 calach sześciennych powie
trza, nasyconego przy tem peraturze 38° czyli tem pe
ratu rze ciała; ta ilość je s t rów ną 0,0017 łuta.

Pow ietrze więc atmosferyczne ze zbiornika, któ
rym  są płuca, przez pośrednictwo krw i w tętnicach
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i ich w łosowatych rozgałęzieniach dostaje się do 
każdego najciaśniejszego nawet zakątka ciała, aby tu 
służyć spraw ie odbudow yw ania zużytych części. Bez 
przystępu pow ietrza nawet strawione części składowe 
pokarm ów , jakkolw iek na miejsce budowy przez krew  
przyniesione zostają, nie mogą jednak  wcielić się 
w organizm, nie mogą złożyć nowej budow y, podczas 
gdy  stara coraz bardziej ku ruinie się chyli. D ośw iad
czenia, czynione przez fizyjologów, dowiodły, że taka 
ru ina budowli organizm u nietylko w braku  zupełnym  
przystępu powietrza ma miejsce, przeciwnie, że nawet 
w atmosferze powietrznej może nastąpić uduszenie, 
jeżeli ta atm osfera zawiera powietrze o składzie w ła
ściwym powietrzu w ydychanem u przez płuca. P o 
wietrze, zawierające w swym składzie 4 %  procentów 
na objętość kwasu węgłanego i nasycone parą wodną 
przy 38° ciepła, spraw y oddychania a więc i życia pod 
trzym ywać nie je s t w stanie. Co więcej, najnowsze 
doświadczenia znanego fizyjologa i chem ika P e t t e n -  
k o f f e r a ,  przed kilku laty dokonane, nauczają nas, 
że powietrze, zawierające w sobie znacznie naw et 
mniejsze ilości kwasu węgłanego, niew ypełnia już  na
leżycie swej ro li; przy oddychaniu takiem  powietrzem 
odnowa organizm u idzie wolniej niż jego zużycie; 
skutkiem  zaś tego braku  równowagi następuje wy
cieńczenie, choroby, przyspieszające znacznie śmierć 
człowieka. P e t t e n k  o f f e r  dowiódł, że powietrze, 
k tóre zawiera 10 razy m niejszą ilość kwasu węglane- 
go, niż pow ietrze w ydychane, więc 0 ,4%  tego gazu, 
je s t już  niezdrowe, gdyż sprow adza ból głowy, ciężki 
oddech, mdłości i inne, tym podobne objawy. W edług 
tegoż badacza, m ożna uw ażać za zdrowe takie powie
trze, w którem  zawartość kwasu węgłanego nieprze- 
wyższa 0 ,2 %  więc %„ tej ilości, jaką  powietrze wy
dychane przez nas zawiera. N adm ienię tu taj, że do 
tych tak  ważnych wniosków P e t t e n k o f f e r  do
szedł d rogą długoletnich badań składu powietrza 
w miejscach zamieszkanych przez znaczną ilość ludzi, 
w koszarach, szpitalach, w miejscach zabaw publicz
nych, teatrach, salach zebrań i t. p.

Zwróćmy7 teraz uwagę na okoliczność, iż w m ie
szkaniach naszych, k tóre  przedstaw iają rodzaj k lat
ki, w której pow ietrze tylko w pewnych godzinach 
dnia (podczas palenia w piecu i otw ierania drzwi 
i okien) się odnawia, przez oddychanie w prow adza
my coraz nowe ilości kwasu węgłanego do zaw artego 
w nich powietrza. Jeżeli tedy pow ietrza w zam iesz
kanej przez nas przestrzeni odnawiać nie będziemy, 
zaw artość w nim kwasu węgłanego przejdzie naresz
cie granicę czystości; powietrze stanie się tak  da
lece  obfite w kwas węglany, że jeżeli sprawy od
dychania zupełnie jeszcze nie przetnie, to podtrzym y
wanie to będzie tylko cząstkowem, organizm więc 
w tych nienorm alnych w arunkach doświadczy różnych 
chorób i dolegliwości. Postaram  się w następstwie 
stw ierdzić przykładem  to, co powyżej rzekłem , a to

w tym ce lu , aby rozjaśnić czytelnikowi zgubny 
wpływ nieodświeżanego powietrza na zdrowie.

Zwróćmy teraz uwagę na stopień czystości po 
w ietrza w m ieszkaniach naszych. J a k  już wyżej po
wiedziałem, mieszkanie przedstawia przestrzeń zam 
kniętą, zbiornik powietrza, k tó ry  tylko przy pew nych 
w arunkach napełnia się świeżem powietrzem , ale to 
pow ietrze w stanie świeżości utrzym ać trudno , gdyż 
ludzie zajm ujący mieszkanie przez wydychanie dostar
czają coraz nowych ilości kwasu węgłanego i wody, 
a przez wyziew skórny wody i substancyj potowych, 
co wszystko razem  wzięte składa się na zanieczysz
czenie powietrza w mieszkaniu zaw artego. Ze w zglę
dów higijenicznych nadzwyczaj w ażną jest rzeczą znać 
stopień czystości powietrza w danój, zamieszkanej p rze 
strzeni. M y zwrócimy tu  uw agę na stopień czystości 
powietrza w mieszkaniach miejskich i dla p rzykładu  
rospatrzym y trzy  rodzaje m ieszkań: a) m ieszkania 
klasy zamożniejszej i urzędniczej; b) m ieszkania rze 
m ieślników i c) mieszkania robotników' fabrycznych 
i wyrobników.

1) M ieszkania klasy zamożniejszój i urzędniczej. 
Za typ takiego mieszkania przyjąć można 3 średniój 
wielkości pokoje z kuchnią. Zw ykłe rozm iary takiego 
m ieszkania są następujące:

Salonik d ługi łokci 12, szeroki 9 i wysoki 6 ł.
Pokój sypialny długi 1.12, szeroki 8 i w y so k i 6 ł.
G abinecik długi łokci 9, szeroki 8 i wysoki 6 ł.
K uchnia długa „ 7% , 7 '/2 „ 6 ł.

Objętość saloniku sążni 4 + 3  -f 2 =  24 sążni sześć,
sypialni „ 4 +  2 % + 2  =  212/ 3
gabinetu „ 3 +  22/ s +  2 = 1 6
kuchni „ 2 1/ 2+ 2 l/ 2-p2 =  12%
O gólna objętość mieszkania 73%  sążni sześć!

W mieszkaniu tern mieści się rodzina złożona 
z pięciu osób: dwojga m ałżonków, dw ojga dzieci 
i służącej. Zimową p o rą , w celu u trzym ania c ie 
pła, palenie w piecach odbywa się w ten sposób, 
iż z dwóch pieców, z k tórych jeden  wspólny dla 
gabinetu  i saloniku, w jednym  pali się rano o go 
dzinie 9-ej, a w drugim  wieczorem o 8-ej. P rzy  każ- 
dem paleniu spalamy w piecu 50 funtów drzewa na 
raz, to jest w obu piecach spalamy na miesiąc %  są
żnia sześciennego, więc przez zimę 2 sążnie drzew'a. 
W  kuchni zaś angielskiej, pod k tó rą  palim y w p rze
ciągu godzin 4-ch, od 10 do 2-ej, spalamy na raz 41 
funtów czyli na miesiąc 5 %  korca węgla. Piece 
i kuchnia w mieszkaniu naszem służą nietylko do te 
go aby je  ogrzewać, przeciwnie, przyczyniają się one 
w znacznym stopniu do odświeżania powietrza. W i
dzieliśmy bowiem w rozdziale o roli powietrza przy  
paleniu się ciał, że piec, w którym  w godzinie czasu 
spalamy 50 funtów drzew a, potrzebuje do zupełnego 
spalenia wyprowadzić przez komin na zew nątrz 7500 
stóp sześciennych powietrza. T ę ilość powietrza piec 
czerpie z zewnątrz, przez pośrednictwo m ieszkania,



188 Z D R O W I E . Is 15.

mianowicie w ten  sposób : potrzebne do spalenia po
wietrze przez drzwiczki pieca wrchodzi do pieca i ko 
mina z pokoju, przez co w pokoju powietrze się roz
rzedza; skutkiem  ciśnienia i dążenia do równowagi 
ciśnień, zew nętrzne powietrze przez szczeliny okien 
i drzwi zastępuje brakującą ilość pow ietrza w pokoju. 
Ten proces zużytkowywania przez piec w arstw  po
wietrza bliżej niego się znajdujących i zastępowania 
ich przez warstwy zim nego zew nętrznego pow ietrza 
ma miejsce dopóty, dopóki w piecu ogień a właści
wie w kominie ciąg podtrzym ujem y. W raz z zam
knięciem  pieca to odświeżanie powietrza w pokoju 
ustaje. Ja sn ą  teraz jest rzeczą, że nasze dwa piece 
będą się przyczyniały do odświeżenia pow ietrza w mie
szkaniu, o którem  mowa i mianowicie w tym  stopniu, 
że w godzinie czasu palenia się w yprow adzą z mie
szkania na zew nątrz , każdy 7500 stóp czyli 34%  są
żni sześciennych zepsutego pow ietrza, zastępując je 
świeżem, zewnętrznem pow ietrzem . (d. n.)

MARTWA I ŻYWA PRZYRODA.
przez Stanisława Dangla.

A systenta Szkoły Rolniczej w Prószkow ie.

{Dokończenie).

Czemże jest sam fakt krystalizacyi w porów na
niu do naszych słabych domysłów? Jak ie  ma wielkie 
znaczenie siła spójności i powinowactwo chemiczne 
w porów naniu do naszych hipotez, które są tylko 
bladym  ich obrazem? Czemże jest wielka filozofija, 
wielka m ądrość ludzka w porównaniu z m olekularną 
siłą cząstek kryształu? Przyznać musimy, że nasza 
wiedza jest tylko nader małą w porównaniu z tern 
czego nie wiemy, ale co tkw i w skarbcu tajemnic 
przyrody  i czego się tylko domyślamy. D latego 
przeciwnicy nasi zarzucają nam niekonsekwentność: 
mówią jakobyśm y się rzucali z m otyką na słońce, 
usiłu jąc zbadać nieprzystępne dla naszego oka siły 
przyrody. Lecz czyż takie powiedzenie nie w ystar
cza, by dać obraz niedołężności um ysłu ludzkiego? 
Czyż próżnow ać należy i czekać póki przyroda sama 
nie odsłoni swych tajemnic? Czyż obowiązkiem my
ślącego człowieka nie jest przyczynić się do postępu 
nauki? Czyż człowiekowi chcącemu poznać siebie, 
zrozumieć i ocenić stanowisko swoje w przyrodzie 
nie należy rozbierać krytycznie tego, co drudzy za 
dogmaty przyjęli?

Zarówno jak  zjawisko krystalizacyi pozostaje dla 
nas zagadką i jak  z nauką zadawalniać się musimy 
tymczasowo ty lko hipotezami, tak z drugiej strony 
nie znajdujem y żadnej przeszkody, k tó raby  nam w zbra

n ia ła  na podstawie tego zjawiska, wyprow adzać in- 
duktyw ny w niosek: że pierwsze organizm y, tak  zwa
ne „m onery” m usiały się w ykształcić na tój samój 
zasadzie co m artw e kryształy  z nieorganicznego ros- 
tw oru ich składow ych części. M iałażby być m onera 
ta  poruszająca się nieforemna bry łka galaretow ata, 
czemś doskonalszem  od symetrycznego kryształu?

T ak  w krysztale ja k  i w monerze pojedyncze 
składowe części są skupione siłą spójności (siłą m oleku
larną); a różnica jak a  zachodzi m iędzy tem i u tw ora
mi je s t ta ,  że tw ardy  kryształ, symetrycznie ugrupo- 
pow any przez części składowe, nie posiada własności 
żywój, białkowatej m ateryi m onery.

T w ardy  kryształ rośnie na zew nątrz przyciągając 
cząstki swoje z rostw oru, które się osadzają wprost 
na jego zew nętrznych ścianach i jest m artw em  ciałem , 
podczas gdy  m onera, której cząstki są luźnićj sku
pione, aniżeli w krysztale, przyjm uje z zew nątrz do 
w nętrza cząstki m ateryi pożywnej z rostw oru w ja 
kim się znajduje (intussuscepcyja) i objawia tym  spo
sobem ruch życia.

Pierwszy zarodek m ateryi m onery, to znaczy 
pierw szy zarodek życia na ziemi, m ógł niewątpliw ie 
powstać podobnie jak  k ryształ z rostw oru, w którym  
się znajdow ały jego części składow e. P rzez  chemicz
ne połączenie pierwiastków i skupianie się tym  spo
sobem ju ż  wytworzonych cząsteczek w jedność, po
wstał osobnik.

W praw dzie do tej pory  nieznane nam  są wa
runki i okoliczności, pod wpływ em  których m onera 
wykształcić się może, lub  niegdyś w ykształciła, gdyż 
ubiegłe przeszłości wieki nie p rzedstaw iają nam ża
dnych danych i są dla naszych badań całkiem  n ie
przystępne. Być może, że to syntetyczne tw orzenie 
się moner pow tarza się jeszcze dzisiaj, że istnieją dziś 
jeszcze korzystne potem u w arunki, k tórych my nie 
znam y— tyle jednak  na pewno wiem y, że to niegdyś 
mieć miejsce musiało.

W idzim y więc, iż nie zachodzi tak  wielka róż
nica ciał m artw ych od m ateryj żyw ych— oba utw ory 
przyrody rosną na tej samej zasadzie, z tą ty lko róż
nicą, że k ry sz ta ł rośnie przez „apozycyją” i pow ięk
sza tym sposobem swoją objętość na zew nątrz, podczas 
gdy m onera i wogóle osobniki organiczne są zmuszo
ne, na mocy napęczniałego stanu skupienia, przyjm o
wać pokarm y z zew nątrz na wew-nątrz, czyli rosną 
przez „intussuscepcyją.”

G dy się nad tem zastanowim y i weźmiemy pod 
rozwagę stosunek wszystkich utw orów  przyrody do 
otaczających je  ciał, utw ierdzim y w sobie niew ątpli
wie „monistyczne” zapatryw ania na wszechśwuat, p o 
znamy, że do wytłom aczenia sobie wszelkich choćby 
najzaw ikłańszych objawów życia, potrzebujem y obe
znać się tylko z czysto-m echanicznem i prawam i; gdyż 
bespośrednio, z tój fundam entalnej różnicy stanu sku
pienia utworów żywych i m artw ych wypływa, że te
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ruchy  m olekularne, k tóre się odbywają, w napęcznia- 
łym  organizm ie i k tóre  stanowią istotę jego życia— nie 
m ogą mieć miejsca w tw ardym  i m artw ym  krysztale. 
T y lko  nabrzm iała, białkow ata m ateryja organizm ów  
jest zdolną do życia, to je s t do zaw ikłanych m oleku
larnych ruchów; tylko na  tej koniecznej i mechanicz- 
nój, m olekularnej funkcyi polegają wszelkie inne sym- 
ptom ata życia np. czucie i rozm nażanie, wolność woli 
i praca um ysłowa i t. d.; do tego niezbędnie potrze
bną je s t jednakże ciągła przem iana m ateryi i przy j
mowanie pokarmów.

W idzim y więc, iż siły  są ściśle połączone z ma- 
tery ją m artwych i żywych utworów przyrody. M y 
podziwiam y zjawiska codziennego życia, — widzimy 
przeróżne m artw e i żywe utw ory — zdum iewam y się 
przed wielkością przyrody, posługujem y się czy to 
siłą pary, czy żywą siłą konia; myślimy, piszem y i mó
wimy, jednem  słowem żyjemy, czerpiąc bezwiednie 
nasz byt z jednego  ogólnego źród ła  jakiem  je s t słoń
ce. Św iatło, a tem samem i ciepło słoneczne jest 
czynnikiem całego naszego istnienia; nasze pokarm y 
i napoje, nasze czynności i myśli zawdzięczamy słońcu.

W iadom ą jest rzeczą, że słońce ogrzewa prze
strzeń pow ietrza nie wszędzie równo, przez co powsta
ją  w iatry — to znaczy ruch  pow ietrza polegający na 
praw ie, że cieplejsze, rozrzedzone pow ietrze jako  lżej
sze wzbija się w górę podczas gdy zim niejsze jako  
cięższe opada. To praw o oddziaływ a najbardziej 
w okolicach rów nikow ych, z k tórych mocno ogrzane 
powietrze uszedłszy w górę pędzi ku biegunom  a na
tom iast zimne powietrze z okolic biegunow ych wieje 
gw ałtow nie po powierzchni ziemi w okolice rów nika; 
przytem  paruje woda naszych oceanów i rzek, k tóra 
wznosząc się w górne strefy atmosfery tworzy chm ury 
lub opada w formie deszczu, g radu  i śniegu napowrót 
na ziemię, wsięka w nią, a rozpuściwszy różnorodne 
sole, służy nam jako tw arda woda studzienna lub źró
dlana. Bez ciepła słonecznego nie byłoby więc ża
dnego ruchu  pow ietrza i wody. P rzy  parowej maszy- 

.. nie, praca, k tó rą  otrzym ujem y, nie jest niczem innem 
ja k  tylko przerobieniem  ciepła słonecznego. O trzy
m ujemy m echaniczną pracę przez palenie pod kotłem  
w ęgla kam iennego; jednakże ten dla nas m artw y ma- 
te ry ja ł— wydostajem y z głębi ziemi, a kiedy jego po
k ład  stanowił pow ierzchnię ziemi, to znaczy kiedy był 
wystawiony na działanie św iatła słonecznego, żył wę
giel w postaci roślin, a czerpiąc pożywienie z po
wietrza i ziemi p rzerab iał pokarm y i rozw ijał się 
przy pomocy prom ieni słońca tak  samo, jak  każda 
roślina w naszych czasach. P o k ład y  soli, tak  waż
nego m ateryjału  w życiu organizm ów  — m ogły się 
utw orzyć tylko przy działaniu  ciepła słonecznego. 
W oda m orska zlaw szy się w niziny stałego lądu, skąd 
spłynąć nie m ogła, tw orząc jeziora— powoli parow ała 
a sól osadzała się na dnie. W  ziemi i na ziemi znaj
duje się więc część przerobionego św iatła i ciepła

słonecznego a wszelkie inne siły, jakiekolw iekby one 
były, są w inną form ę przerobioną siłą słońca. K ażdy 
pokład neptuniczny pow łoki naszego planety m ógł 
powstać tylko przy pom ocy sił słonecznych, ponie
waż bez słońca nie byłoby deszczów i wiatrów a tem 
samem nie m ogłaby woda dostarczyć potrzebnego 
m ateryjału  do utw orzenia osadu morskiego; nie by ło 
by rzek i źródeł a pow ierzchnia ziemi przedstaw ia
łaby  dwie puszcze, z k tórych jedna byłaby suchym 
stałym  lądem , druga zaś olbrzymiem morzem. W  g łę 
bi ziemi przechowane światło i ciepło słoneczne, jako 
pokłady, przeszedłszy przez długie pery jody—przyno
szą nam dzisiaj korzyści; otóż jest to skutek bezwie
dnie i bez celu działających praw przyrody.

Nie będzie tu  od rzeczy, podać wzajemny sto
sunek życia zwierzęcego, a zatem i ludzkiego, z ży
ciem roślin, zwłaszcza że g ra  w tem najważniejszą rolę 
św iatło i ciepło słoneczne, jako m otor całego istnie
nia organicznego.

W iadom ą je s t rzeczą, że rośliny czerpią przew a
żną część pożywienia z odpadków  lub raczej nieużyt
ków zw ierzęcych; w ybierają one z pow ietrza kwas 
węglany (dw utlenek węgla), który otrzym ujem y che
micznym sposobem w naszych płucach przez w ypala
nie w ęgla z tlenem  pow ietrza i k tó ry  wyziewamy j a 
ko gaz dla nas niezdatny do życia; dalej przyjm ują 
one w siebie spalony w odór w postaci wody, jak  ró 
wnież i azot w formie am onijaku. Zapomocą kilkn 
innych ciał, k tóre  czerpią z ziemi, przerabiają one 
powyższe wyziewy zwierzęce na ciała palne, a m iano
wicie: białko, cukier i tłuszcz, które służą nanowo za 
pożywienie dla zw ierząt. Tak więc te same ciała, 
którem i zw ierzęcy organizm  poprzednio pogardził, 
wydzielając je  z siebie, musi na nowo w siebie p rzy 
jąć, choć już  pod inną postacią. M ateryja składająca 
ciało zw ierzęce, a tem  samem i ludzkie, nie jest no
wą, świeżą, ale starą, tak  daw ną jak  istnieje wogóle 
życie na ziemi, je s t tylko odświeżoną i przerobioną. 
Ciało każdego z nas dozna po śm ierci różnych prze
istoczeń, atom y te same, z k tórych się składam y, bę
dąc rosproszone w różne strony  świata, posłużą czę
ściowo za pożywienie dla roślin i z czasem wrócą 
znowu do ciała zwierzęcego, lub przekształcą się na 
części składowe ciał m artw ych. M y żyjemy z ciał 
naszych przodków , spożywam y te same atomy, k tóre  
sk ładały  niegdyś podobną ciału naszemu m ateryją. 
Ten przebieg pow tarzający się w kółko  zawsze i bez 
przerw y, ta  przeróbka m ateryi, ten  ścisły związek 
w przyrodzie, je s t niczem bez św iatła słonecznego. 
Słońce gra więc ro lę m otoru, utrzym ując póki świeci 
i grzeje to perpetum mobile. W iem y z doświadczeń, 
że rośliny są wstanie przerobić odpadki zwierzęce na 
formę zdatną do ich życia, tylko przy  pomocy świa
tła  słonecznego; innem i słowy: musi być część pro
mieni słonecznych złączoną ścisłym węzłem z che- 
micznemi siłami, jak ie  się w ytw arzają w roślinach
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przy przerab ian iu  m ateryj. Przez działanie tych  pro
mieni, to rozkładają się ciała na pojedyncze części 
składow e, to się znowu łączą, z sobą w różnych sto
sunkach i tw orzą ró ż n e , zawikłane chemiczne związ
k i; promienie te posiadają przeważnie barw ę żó łto
zieloną, k tórą  przez rozkład prom ieni słonecznych za 
pomocą pryzm y od innych barw  oddzielić możemy; pod 
czas gdy tak  zw. prom ienie chemiczne, barw y niebieskiej 
i fijoletowej, na k tórych polega cała sztuka fotografii, nie 
mają widocznie wpływ u przy asymilacyi roślin na ros- 
k ład  kw asu węglanego i wydzielanie tlenu z zielonych 
liści. Pierwszego rodzaju prom ienie wchodząc w zielone 
liście rośliny roskładają kwas w ęglany na pojedyncze 
części sk ładow e: tlen i węgiel; tlen uchodzi w po 
wietrze i służy nam  nanowo do oddychania, by się 
w ydostać po chwili z naszych płuc w połączeniu 
z węglem i wrócić do rośliny; węgiel zaś wchodzi 
w chemiczne związki z innem i ciałam i: azotem, tle
nem i wodorem, nagrom adza się w roślinie jako część 
składow a kom órki, jako krochmal, tłuszcz lub żywica 
i w raca w końcu do zwierzęcia skąd wcześniej lub 
później rospoczyna tę sam ą wędrówkę. G dy się więc 
zastanowimy nad życiem zwierzęcem, a zatem i nad 
naszem  własnem życiem, nic innego nie ujrzym y— 
jak  to samo chemiczne przerab ian ie  pokarm ów, to sa
mo spalanie m ateryjału  palnego, k tó ry  w siebie przy j
mujemy, to samo wypalanie węgla jak  pod kotłem . 
D opóki ciało zwierzęce je s t zdatne do tej przeróbki, 
dopóki ma co przerabiać, dopóty też i żyje. P rzew ażną 
część pożywienia zwierzęcego stanowią właśnie po
wyższe ciała palne, raczej związki węgla, które, przez 
traw ienie, rospuszczają, się w krw i, a dostawszy się 
przez krążenie tejże do płuc, stykają się z tlenem po
w ietrza, palą się i wydzielają ten sam produkt co 
uchodzi kominem. C zerpiem y więc pożywienie z ro 
ślin, a rośliny nie mogą żyć bez św iatła słonecznego; 
życie więc nasze zależy znowu od słońca. Zw ierzęta 
mięsożerne nie istn iałyby bez roślin a zatem i bez słoń
ca; bo mimo to, żeby się m ogły obejść jakiś czas bez ro 
ślinnego pokarm u, żyw iłyby się jed n ak  mięsem zw ie
rz ą t roślinożernych, które, z chwilą w ym arcia roślin, 
m usiałyby paść ofiarą głodowej śmierci. Człowiek, 
rozum na istota, mieni się być panem  świata, królem  
zw ierząt, a je s t takim  samym niewolnikiem  św iatła 
ja k  jego podw ładni. U żyw a wygód życia, zaspakaja 
g łód  wyszukanem i potrawam i, zadawalnia delikatne 
podniebienie mięsem wołu, k tóry  przerobił w swoim 
żołądku te same atomy, które niegdyś przodków  na
szych składały. W ielki żo łądek w ołu , jako obszerne 
laboratoryjum , odłącza m aleńką cząstkę części poży
w nych, znajdujących się w słomie lub  sianie, p rzera
bia je  na tłuszcz i mięso i daje nam  możność zaspo
kojenia tym sposobem żądzy naszych delikatnych żo
łądków  i jeszcze wrażliwszych podniebień.

Zbyteczną byłoby rzeczą zwracać uwagę czytel
ników na bespośredni wpływ  św iatła słonecznego na

nasz hum or, któż bowiem sam na sobie nie doświad
czył, jaka  zachodzi różnica w dzień dżdżysty, słotny 
a w dzień pogodny; ja k  nam  czegoś brakuje gdy 
słońca nie widzimy, a przeciwnie ja k  się nam w szyst
ko w ydaje pięknem  i wesołem, gdy prom ienie słońca 
oświecają otaczające przedm ioty.

K tóż nie widział lub nie słyszał o mieszkańcach 
głębokich wąwozów w górach, tych duchowo i ciele
śnie upośledzonych istotach, k tóre  wzrosły w ciemno
ści, w miejscach gdzie prom ienie słońca nie dochodzą? 
Nieszczęśliwe to stworzenia. W  wielkich miastach n a 
potykam y podobne okazy, gdzie im za siedzibę służą 
ciemne, wilgotne piwnice. Dow iedzioną je s t rów nież 
rzeczą, że organizm y oddychają wolnićj w ciemności, 
aniżeli przy świetle słonecznem; im więcej św iatła tem 
więcej wydziela się kwasu węglanego z płuc. Ponie
waż traw ienie je s t ściśle połączone z oddychaniem , 
przeto światło słoneczne bezpośrednio działa na naszą 
korzyść, przyspiesza przeróbkę m ateryi a tem samem 
wzbudza w nas czynność duchową i robi nas w rażli
wymi na zew nętrzne wpływ y. K olebką i źródłem  
istnienia jest więc słońce, my czerpiemy siły z pokar
mów, nagrom adzam y je  w naszem ciele i zużywam y 
je  następnie podług w łasnej woli na wykonanie j a 
kiejkolwiek mechanicznej czynności, a cała ta  zawi- 
kłana m echanika życia polega na tem —że p rzy  po
wstawaniu chemicznych związków w w nętrzu organi- 
nizm u, wydzielają się pewne, że się tak wyrażę moto- 
ryczne siły, to znaczy, że poprzednio w niezłączonej 
m ateryi nagrom adzona siła możliwa, przechodzi w si
łę żywą 1). O rganizm y zużywają zapas sił nagrom a
dzonych na działanie funkcyj ich życia, a chcąc u trzy 
mać się nadal p rzy  życiu, muszą uzupełnić stratę 
tychże sił, czyli p rzyjąć w siebie pokarm y. Zaś fun- 
kcyja odżywiania polega, zarówno ja k  i funkcyja w zra
stania organizm ów, na tem, że świeżo przyjęte we
w nątrz cząstki pokarm ów  u zupełn ia ją  miejsca tych 
cząstek, które się zużyły przez żywą działalność lub 
pracę organizmów; nakoniec organizm  może przyjąć 
w siebie pokarm  li tylko na mocy swego napęcznia- 
łego, miękiego stanu skupienia m ateryi, gdyż tw arde, 
dla płynu nieprzystępne lub nieprzenikliw e ciało, nie 
jest w stanie wyżywić każdej pojedyńczej cząstki 
z osobna, jak  to ma i musi mieć miejsce w całej me
chanice życia organicznego.

Oczywiście, tw orzenie się chem icznych zw iąz
ków, zapomocą k tórych  powstaje siła żywa, je s t po
łączone z pewnym roskładem  m ateryi; organizm y m u
szą się więc koniecznie roskładać i ze starością osła
biać, gdyż są wystawione na ustaw iczne działanie 
otaczających ich ciał (powietrza, wody i t. p.) W ła
śnie roskład ten wyswabadza dotychczas uśpioną siłę

*) N ie  należy zam ieniać pojęcia sity żywotnej ( Lebens-  
Tcraft) z sitą żywą ( lebendige K ra /t), są to bowiem dwa całkiem, 
odrębne pojęcia.
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możliwą, k tó ra  przechodzi w tedy jednocześnie w siłę 
żywą, czyli m echaniczny ruch , zdradzający życie o r
ganizm u. Ponieważ dalej organizm y są złożone z ma- 
te ry i miękkiej i napęczniałej, mogą więc przyjm ować 
na w ew nątrz pokarm y, przęz co zapobiegają ciągłe
mu roskładow i, k tóryby  sam przez się zagrażał śm iercią.

Pow inny się więc organizm y znajdow ać w cią- 
głem  przeistaczaniu się lub ciągiem  odświeżaniu ma- 
teryi, powinny się ciągle roskładać i odżywiać, jeżeli 
m a się utrzym ać ich życie. M artw y k ryszta ł tego 
nie potrzebuje, — przeciwnie, roąkład chemiczny jego 
m ateryi, niszczy czyli przeistacza go całkowicie; m ar
twe utw ory nie posiadają funiscyi odżywiania, bo nie 
są zdolne przybrać napęczniałój postaci, ale tw ardo 
skupione ich cząstki, k tóre ju z 'te m  samem nie posia
dają  własności wewnętrznego ruchu  m olekularnego, 
nadają m artw ym  tym utworom w łasność sam odziel
ności, czyli konserw ow ania się, od otaczających ich 
ciał, niezależnego. B rak  tych funkcyj jako koniecz
nych cech życia u anorganów , musi oczywiście p o 
ciągać za sobą b rak  wszelkich innych zaw ikłanych
m olekularnych ruchów  m ateryi.

N a tej samej zasadzie, to jest na b rak u  w łasno
ści przybieran ia postaci nabrzm iałej, nie mogą  ̂się 
k ryształy  mnożyć i roskrzew iać, jak  to ma miejsce 
u organizm ów, — zwłaszcza, że ta  funkcyja znajduje 
się w ścisłym zw iązku z funkcyjam i odżywiania i ro- 
śnięcia—naw et je s t od nich bespośrednio zależną.

G dy ujrzym y pod m ikroskopem białkow atą b ry ł
kę m onery, dzielącą się samą przez się na dwie po- 
łow y,— nie podziwiam y tego faktu, ale uważamy i uw a
żać go musimy za konieczne, czysto m echaniczne na
stępstwo. T ak  samo ja k  lejąc wodę w szklankę spo
dziewać się możemy, że się nadm iar w objętość jej 
nie zm ieści,—ale że się po bokach rozleje—tak też 
m usimy być przygotow ani, że gdy objętość m onery 
w zrosła do tego stopnia, iż ilość jego m ateryi p rze
kracza granicę je j indyw idualnej form y, musi nastą
pić podział częściowy.

Ponieważ oceniamy i poznajemy tutaj konieczne 
następstw o naturalnego , m echanicznego praw a, a nic 
oprócz najprostszego podziału , choćby zapomocą naj
lepszego instrum entu  i najsilniejszego powiększenia, 
nie spostrzegam y, jesteśm y więc całkiem  upoważnieni 
do przypisyw ania tego zjawiska wyłącznie tylko sa
mej m ateryi „protoplazm y.” W szak zjawisko to jest 
tak  jasnem  i naturalnem , ja k  każde praw o fizyczne, 
a mimo to mało je s t ludzi, którzyby je  należycie zro 
zumieli. Na podstawde powyższego krytycznego roz
bioru  rzeczy, dochodzimy więc do jednego i tego sa
mego ostatecznego zdania: że różnice jak ie  zachodzą 
m iędzy organizm am i i nieorganam i są ty lko  względne.

W szelkie zjawiska przyrody są jednem  słowem 
czystą „m echaniką;” jak  siła prężenia pary  wodnej, 
jako  m otoru praktycznej m echaniki, je s t w stanie na
dać żywy ruch m artw em u parowozowi, pędzącem u

z szaloną szybkością po dolinach, lasach i górach na
szej p la n e ty ,— ja k  zapomocą tej samój siły m ożna 
przepłynąć olbrzym ie obszary i głębie oceanów, tak 
zapomocą pokarm ów, pow ietrza i wody jesteśm y wsta
nie nadać ruch naszemu ciału. G dy zabraknie węgla 
pod kocioł, gdy tem samem niema pary  poddostatkiem , 
musi ruch maszyny ustać lub parowóz stanąć a wtedy 
wszystkie organy maszyny, wszystkie koła i kółeczka 
sto ją ,— skończyła się praca, a miejsce tu rko tu  i huku 
lub życia fabrycznego — zastąpiła cisza grobow a; tak 
samo jest z naszem życiem. D opóki pokarm y i ota
czające nas ciała — potrzebne do podtrzym ania nas 
p rzy  życiu —nie p rzestały  oddziaływać na pojedynczą 
kom órkę naszego ciała, dopóki wzajemny, ścisły sto
sunek pokarm ów do ciała nie je s t zakłócony— dopóty 
żyjemy; lecz gdy  usta ły  chemiczne reakcyje między 
pokarm em  a ciałem, gdy nasze ciało nie jest ju ż  zda
tne do pracy, musi nastąp ić  niechybna śmierć, k tó ra  
nas w szystkich bez w yjątku, wcześniej czy później 
nieubłaganie spotkać musi.

U ST AW A  J)
Rosyjskiego Towarzystwa Ochrony publicznego 

zdrowia.

Cel i zakres działalności Towarzystwa.
§ 1. Celom Tow arzystw a je s t  sta ran ie  o popraw ę pu 

blicznego zdrowia i warunków sanitarnych w Rossyi.
§ 2. W  zakres działalności Towarzystwa wchodzą p rzed 

m ioty higijeny publicznej i pryw atnej. T u  Dależą: a )  b a d a 
n ia  przyczyn chorobotw órczych i wywoływanych przez nie za 
burzeń, k tó re  szkodzą praw idłow ej czynności i rozwojowi o rga
nizmu; b ) wyszukiwanie środków zapobiegawczych i usuwających 
szkodliwe zdrowiu czynniki, w ogóle, w szczególności zaś co się 
tyczy chorób epidem icznych, endem icznych i zaraźliwych; o) po 
m aganie rządowym  i publicznym  instytucyjom , oraz osobom  p ry -

t) Od redakcji. N a isto tce  polepszenie zdrow otnych 
stosunków niem ały wpływ, obok innych środków , wyw ierają to 
warzystwa ochronę zdrowia m ające na celu. Tow arzystw  takich , 
z mniej lub więcej obszernym zakresem  i środkam i działania, 
spotykam y bardzo wiele w A nglii, T rancyi, a zwłaszcza N iem 
czech. W  tym ostatnim  k ra ju  świeżo zawiązano naw et m ię 
d z y n a r o d o w e  Towarzystwo przeciw  zanieczyszczaniu ziemi, 
wody i powietrza. W  Rossyi, od pół roku  je s t  czynnem  T ow a
rzystwo ochrony zdrowia publicznego, k tórego  ustawę, N  a j  w y 
ż e j  zatw ierdzoną d. 2 3 L ipca (v . s .)  18 7 7 r .  powyżej w p rz e 
kładzie podajem y. O działaniach tego  tow arzystw a, będziem y 
podawać treściwe spraw ozdania. Sądzimy bow iem , że spraw y 
te  blisko obchodzić nas winny. Jeżeli znajdzie się u nas kiedyś 
dostateczna liczba ludzi dobrej woli, k tórzy zam ierzą postarać  
się o zawiązanie i u nas podobnego stowarzyszenia, to  powyższa 
ustawa da m iarę i wskazówkę w jak im  k ierunku  określić należy 
cel i zakres działania tow arzystw a, by zatw ierdzonem  być m o
gło. Z drugiej zaś strony, żywo in teresow ać nas winien każdy 
objaw legalnego, zbiorow ego, publicznego działania, m ającego 
u nas na celu popraw ę społecznych stosunków w państwie.
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watnym w rozstrzyganiu kwestyj odnoszących się do higijcny 
i zaprow adzenia środków sanitarnych; d ) urządzanie zjazdów h i- 
gijenicznych i wystaw, z uw zględnieniem  ustanowionych p rzep i
sów; e )  urządzenie higijenicznego m uzeum , b iblijoteki i p raco 
wni; f)  wyznaczanie ze strony Tow arzystw a nagród  i m edali za 
rozstrzygnięcie py tań  odnoszących się do h igijeny— (po w yjedna
niu, Właściwą drogą, zatw ierdzenia form y nagród i m edali); g ) 
odczyty, narady i publiczne lekcyje o higijenie, z uw zględnie
niem  ustanow ionych przepisów; h ) rospow szechpianie wiadomo
ści z dziedziny higijeny za pośrednictw em  rozm aitego rodzaju  
wydawnictw, czasopism i innych sposobów przez rząd  dozwolo
nych. W  tym  celu, wedle głównych przedm iotów  swych zajęć, 
Towarzystwo składa się z oddziałów następujących:

1) O d d z i a ł  b ij o l o g i c  z n y .  Do niego należą po 
szukiwania wym agające doświadczalnych badań z dziedziny fizy- 
zyki, chemii i fizyjologii, odnoszących się do ludzkiego organiz- 
mu, to je s t :  postrzeżenia m eteorologiczne, badania fizycznej 
w artości g run tu , m ieszkań i t .  p.,  m etody badania  pokarm ów  
i napojów , badania własności fizycznych ludności i t. d.

2 )  O d d z i a ł  s t a t y s t y c z n y  e p i d e m i j o l o g i c z n y .  
Do niego należy badanie objawów publicznego życia i przyczyn 
chorób przy pomocy statystyki.

3 ) O d d z i a ł  m a j ą c y  n a  c e l u  u z d r o w o t n i e n i e  
( a s e n i  z a c y j ą )  z a l u d n i o n y c h  m i e j s c  p u b l i c z n y c h ,  
p r y w a t n y c h  b u d y n k ó w  i z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h .  
Do oddziału tego należy wyszukiwanie środków m ających na celu 
popraw ę stanu sanitarnego m iejsc zaludnionych i sam ych m iesz
kań oraz publicznych budynków; odpowiednie urządzenie nowo
pow stających centrów  zaludnienia i ochrona zdrowia klasy ro b o 
tników , przez wprowadzenie w użycie uznanych środków zapo
biegających szkodliwościom, jak ie  wynikają z zajęć przy pracy 
i przez sta ran ie  się o polepszenie bytu robotników  i dostarcze
nie m ieszkań.

4 ) O d d z i a ł  z a j  mu j  ą cy s i ę  hi  g i j  e n ą wy  c h  o w a -  
n i a  i k s z t a ł c e n i a .  Do oddziału tego należy urządzenie ż łob
ków, kantorów  m am ek, ochron i t. p., a także hig ijena szkólna 
wogóle.

5 )  O d d z i a ł  z a j m u j ą c y  s i ę  h i g i j e n ą  m a t e r y -  
j a ł ó w  s p o ż y w c z y c h  i p o t r z e b .  Do oddziału tego należą 
przedm ioty którem i się zajm uje polieyja lekarska.

Prawa Towarzystwa.
§ 3. W  interesach ochrony publicznego zdrow ia, T ow a

rzystwo może sta rać  się u M inisterstw a spraw  wewnętrznych 
o zatw ierdzenie pożytecznych środków  higijenicznych, zarówno 
w oddzielnych miejscowościach i zakładach, ja k  i w całej Rossyi.

§ 4. Tow arzystw u dozwala się urządzać osobne m iejsco
we wydziały, kierujące się instrukcyjam i zatw ierdzonem i przez 
Ogólne Zgrom adzenie. Dla u rządzen ia  takich  wydziałów wyje
dnywa się za każdym  razem  zatw ierdzenie u M inisterstw a spraw  
w ew nętrznych.

§ 5. Towarzystwu dozwala się sta rać , drogą właściwą, 
o uzyskanie Najwyższych n agród  dla osób, k tó re  czyto ważnemi 
pracam i, czy też zńacznem i ofiaram i przyczyniły się do urzeczy
w istnienia celów Towarzystwa.

§ 6. Towarzystwo może posiadać w Rossyi i zagranicą

swoich kom isarzy, m ianujących się kom isarzam i R ossyjskiego 
T ow arzystw a ochrony publicznego zdrowia.

§ 7. dow arzystw o posiada własną pieczęć i p ap ie r d la 
korespondeneyj z wydrukowanym swoim tytułem .

Fundusze Towarzystwa.
§ 8. Fundusze Towarzystwa sk ładają  się: a )  z ofiar 

sk ładanych na ten  cel; b )  z jednorazow ych i corocznych sk ła 
dek członków Towarzystwa; c) z dochodu z odczytów pu b licz 
nych, muzeów i wystaw, oraz z innych wypadkowych dochodów, 
z uwzględnieniem  ustanowionych przepisów.

Skład Towarzystwa.
§ 9. Towarzystwo składa się z osób obojćj p łci, którym  

p o trzeb a  ochrony zdrowia^publicznego nie je s t  obojętną. L iczba 
członków je s t  n ieograniczona.

§ 10. Członkowie Towarzystwa rozdzielają się na hono
rowych, stałych, rzeczywistych i członków korespondentów .

U w a g a .  Założyciele Tow arzystw a są członkam i rze- 
czywistemi.

§ 1 1 .  Członkami honorowemi są : a) członkowie familii 
C esarskiej, k tórzy  się zgodzą na przyjęcie tego ty tu łu , i b ) osoby 
k tó re  położyły szczególne zasługi na polu higijeny lub okazały 
szczególną pomoc w urzeczywistnieniu celów Tow arzystw a, 
a  także osoby, k tóre  przez swoje stanowisko mogą przyczynić 
się do rozwoju i podniesienia działalności Tow arzystw a.

§ 12. Członkam i rzeczyw istem i m ogą być osoby in te re 
sujące się postępam i higijeny i chcące swoją działalnością bez
pośrednio  pom agać pracom  Tow arzystw a.

§ 13. Członkam i korespondentam i mogą być te osoby
z pozam iejskich, których pomoc Tow arzystw o uzna d la siebie za 
pożyteczną.

Urządzenie Towarzystwa.
§ 14. D ziałalność Tow arzystw a ześrodkow ywa się : a) 

w Ogólnych Zgrom adzeniach członków; b )  w wyznaczanych 
przez n ie oddziałach i m iejscowych wydziałach Tow arzystw a, 
i c) w R adzie Towarzystwa.

§ 15. Oddziały Towarzystwa sk ładają  się n ie m niej ja k  
z dziesięciu członków, którzy objawili chęć b ran ia  udziału w za 
jęciach; oddział ze swego grona w ybiera prezydującego i jeg o  
towarzysza.

U w a g a .  N a pierw szy raz rozkład  zajęć na  oddziały 
p ro jek tu ją  założyciele Tow arzystw a, k tórzy stawiają swoje wnio
ski na pierwszem  Ogólnem Z grom adzeniu.

§ 16. R ada Tow arzystw a sk łada się z P rezesa  T ow a
rzystwa, jeg o  pom ocnika (tow arzysza), prezesów oddziałowych, 
ich pom ocników i sekreta rza  Tow arzystw a.

§ 1 7 .  W ydziały m iejscowe organizują się z pozam iej
skich członków Tow arzystw a w liczbie nie mniejszej ja k  dziesię
ciu, zebranych w tym celu po uprzedniem  porozum ieniu się 
z Tow arzystw em . W e  względzie porządku wyborów u rzęd n i
ków oraz zarządu, a  także organizacyi czynności, wydziały k ie 
ru ją  się ustawą Tow arzystw a i jeg o  instrukcyjam i. W  w ypad
kach, w k tórych zachodzi potrzeba sta rań  u rządu, wydziały 

wnoszą swoje przedstaw ienia do R ady T ow arzystw a, R ada zaś 
zgodnie z § 5 1 podaje wnioski do zatw ierdzenia Rządow i, po ich 
przyjęciu przez Ogólne Zgrom adzenie.
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Porządek wyboru członków i ich prawa.
§ 18 . Członkowie honorow i, wym ienieni w § 11 i człon

kowie korespondenci są przedstaw iani przez R adę Tow arzystw a 
i wybierani zostają na Z grom adzeniach Ogólnych,* pierw si (ho
norow i) albo jednom yśln ie  albo tajnem  głosowaniem  większością 
2/ 3, — drudzy zaś (korespondenci) p rostą większością głosów.

§ 19. Członkowie rzeczywiści w ybierają się za pomocą 
tajnego głosow ania po przedstaw ieniu  przez trzech przynajm niej 
rzeczywistych lub honorow ych członków, k tórzy  udzielają  w iado
m ości o działalności przedstaw ionego kandydata. W iadom ości te 
wraz z nazwiskami członków przedstaw iających kandydata  w łą
czają się do list, rozpatru ją  się w R adzie, a po przeczytaniu 
na najbliższem  Ogólnem  Z grom adzeniu  nazwiska kandydatów  
zostają wywieszone w gm achu Tow arzystw a. N a  pierwszem 
Z grom adzeniu Ogólnem  po przeczytaniu list, odbywa się g lo so 
wanie, w k tórem  p ro sta  większość głosów w ystarcza do wyboru.

§ 20 . Członkowie honorow i i rzeczywiści m ają prawo 

głosu we wszystkich rozpatryw anych kw estyjach na  O gólnych 
Z grom adzeniach i na  zebran iach  oddziałów.

§ 21 . Członkowie wybrani na  urzędników  Tow arzystw a 
m ają prawo, bez wyjaśnienia przyczyny, odmówić przyjęcia urzę
du, ja k  niem niej wszelkich zleceń wyznaczonych im przez T ow a

rzystwo.
§ 2 2 . Członkowie m ają prawo dowiadywać się. o biegu 

spraw  Tow arzystw a i rob ić  przedstaw ienia w odpowiednich od
działach Tow arzystw a a także na Ogólnem  Z grom adzeniu, lecz 

nie inaczej ja k  po uprzedzeniu o tern P rezesa .
§ 2 3. Członkowie m ają  prawo nabywać przyrządy, k siąż

ki, dzienniki i środki naukow e za pośrednictwem  Tow arzystw a, 
po cenach ja k ie  ono płaci, a także korzystać z b iblijoteki i zbio
rów należących do T ow arzystw a, na podstaw ie przepisów usta

nowionych przez Zgrom adzenie Ogólne.
§ 2 4. W ybór członków korespondentów  na rzeczyw i

stych członków odbywa się na podstawie § 19.
§ 25 . W ybrani członkowie rzeczywiści wnoszą do kassy 

Tow arzystw a rubli sr. pięć, a  za każdy rok  z góry rubli sr. 
dziesięć. R ok liczy się od “1 Stycznia. Członek zalegający 
w opłacie przez rok  przesta je  należeć do Tow arzystw a lecz po 
uiszczeniu zaległej należności wchodzi do Tow arzystw a napo-

w rót bez głosow ania.
§ 2 6. Członkowie rzeczywiści, k tórzy  wniosą do kassy

Tow arzystw a jednorazow o kwotę nie m niejszą j a k  sto rubli,
uw alniają się zarówno od rocznój ja k  i od jednorazow ej (w piso-
wćj w kładki i m ianują tię  stałem i członkam i Towarzystwa.

(d. n.)

Kronika naukowa.

Cynk i miedź w organizmie ludzkim . P p . R a o u l t
i B r e t o n ,  chcąc ustalić m etodę dochodzenia sądowo-chem iez- 
nego w wypadkach zatrucia m iedzią lub cynkiem , poddaw ali ba
daniu rozm aite części organizm u ludzkiego, do k tó rego  rozm yśl, 
nie nie wprowadzano przedtem  ani jednego ani drugiego z w y
m ienionych m etali. Z szeregu ścisłych doświadczeń, w ykona
nych w najpom yślniejszych warunkach, wypada, że norm alna w ą

tro b a  ludzka zaw iera w 4 0 0  gram ach 2 do 6 m iligram ów m ied z 
i 7 do 12 m iligram ów cynku. W  innych częściach organizmu 
niemożna było wykryć tych  m etali. W  każdym jed n ak  razie, 
chemik dopiero  wtedy może stanowczo potw ierdzić fak t zatrucia 
przetw oram i miedzianem i lub cynkowemi, kiedy znajdzie ich ilość 
znaezn;e wyższą od m aksymalnych ilości, zawartych w zdrowym 
organizm ie.

Środek rospustczający jedwab. Znamy wiele płynów, 
rospuszczającyeh jedw ab, lecz są  one niedogodne w zwykłem 
użyciu z tego względu, że działają również na włókna roślinne 
1 na wełnę. Obecnie p . L o  w e przygotow uje rostw ór, złożony 
ze 140 do 1 6 0  gramów wody dystylowanej, 16 grm . czystego 
siarczanu miedzi i 8 do 10 grm . gliceryny; do rostw oru tego  do
daje on sody gryzącej, aż do zupełnego rospuszczenia p ierw iast- 
kowo tworzącego się b łękitnego osadu. P łyn  tak i ma piękny 
kolor szafirowy i nie m ętnieje nawet po najdłuższym  czasie, jeżeli 
został przygotow any z czystych preparatów . Rospuszcza on 
bardzo łatw o jedw ab, wydając gęstaw y przezroczysty rostw ór a nie 
zmienia bynajm niej lnu , konopi, wełny, bawełny i t .  p . Jedw ab 
na czarno barw iony, jak o  zawierający w sobie żelazo, rospuszcza 
się trudno. Ażeby go pozbawić żelaza, należy go traktow ać 
siarkiem  amonu lub potasu , a następnie, po przeprow adzeniu że
laza w stan  siarku żelaza, wymyć roscieńczonym  kwasem solnym. 
In n e  barwniki nie wpływają na  rospuszczalnośó jedw abiu.

Filtry węglowe z krzem ionką. P . W a n k l y n  poleca 
używanie filtrów, przygotow anych z węgla, zaw ierającego w sobie 
wiele krzem ionki. P iltry  takie odbarwiają zupełnie rostwory 
farb  anilinowych, pochłaniają alkaloidy z rostworów i praw dopo
dobnie zatrzym ują w sobie wszelkie m ateryje organiczne azot z a 
w ierające.

Metale ziem alkalicznych, j a k  wiadomo, dotychczas mało 
są poznane. D laczego tak  je s t— trudno odpowiedzieć, ponieważ 
otrzym ywanie tych m etali bynajm niej nie należy do zadań tru d 
nych. F abryka chem iczna S c h u c h a r d  t a  w Zgorzelcu (G o r-  
łitz )  przedstaw iła na wystawie filadelfijskiej wspaniałe bryły wa
pnia, barytu i strontu , ważące po paręset gramów, obok takichże 
okazów m etalicznego ceru i litynu. P . F r e y ,  który  w wymie- 
nionśj fabryce zajmował się przygotow aniem  tych m etali, postę
pował według dawnych przepisów prof. B u n z e n a ,  a mianowicie 
stopione chlorki tych m etali poddaw ał długotrw ałem u działaniu 
słabego prądu. Porównywając n iektóre  własności otrzym anych 
m e t a l i  z opisami, znajdującem i się w podręcznikach, p. F r e y  
doszedł do wniosku, że w opisach tych zakradły  się pewne błędy 
i niedokładności. I  tak , wapień je s t m etalem  białym  ja k  glin 
(a  nie żółtym ), wcale nie kowaluym i łatwo kruszącym  się na 
proszek. S tron t przeciw nie— je s t  żółty ja k  mosiądz i łatwo się 
płaszczy pod m łotkiem . W reszcie b ary t należy do trudnotop li- 
wyck, tak  dalece, że p. F r e y  o w i  wcale nie udało się go stopić.

Nowy środek m ikrochemiczny. B adania mikroskopowe 
wym agają wielu odczynników chemicznych, któreby, zabarwiając 
lub pozbawiając przezroczystości pewne elem enty anatom iczne, 
ułatwiały dostrzeżenie ich i odróżnienie. Świeżo p. L . R a n -  
v i e r  znalazł sposób zabarw iania najdrobniejszych rozgałęzień 
nitek nerwowych pośród mięśnia, W  tym  celu mięsień, który  
ma być poddany badaniu, moczy się przez pięć m inut w świeżo 
wyciśniętym i przefiltrowanym  soku cytrynowym, następnie p rze-
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nosi się go do jednoprocentow ego rostw oru cblorniku złota, 
w k tórym  pozostaje kw adrans lab  2 0 m inut, wreszcie płucze się 
w słabym  rostw orze kwasu octowego ( l  kropla kwasu na 30 
ctm . sz. w ody). Po  kilku dniach, pod wpływem św iatła słonecz
nego i m aieryj organicznych, następuje redukcyja chlorniku złota, 
a wydzielający się m etal osiada na w łókienkach nerwowych i za
barw ia je  na kolor b runatny.

Wiadomości bieżące.

Panna Dr. Med. Anna Tomasiewicz i Wars*. Tow. lek ar
sk ie . Przed paru m iesiącami, w kilku czasopism ach warszaw
skich, pojaw iły się a rtykuły  p isane przez lekarzy i nielekarzy, 
wyrażające się nieprzychylnie i z lekcew ażeniem  o W arsz. Tow. 
lekarskiem , a to z powodu spraw y o Pannę D r. M ed. A. T o -  
maszewicz. Ponieważ zarzuty te opierały się na faktach  fałszy
wie przedstaw ionych, uważamy za obowiązek, dzisiaj, po wyjściu 
z druku protokułów  posiedzeń Tow arzystw a przytoczyć z nich 
ustęp odnośny, dla wykazania, ja k  niesłusznie posądzano T ow a
rzystwo lekarskie o fakty, co najm niej— nietaktow ne. Rzecz 
się m iała jak  następuje:

P . A . T .,  złożyła swą doktoryzacyjuą rospraw ę do B ib li- 
jo tek i W ar. Tow. lek., jak  to je s t  u nas zwyczajem wszystkich 
autorów  o rzeczach lekarskich piszących. P rezes Tow arz. P rf. 
H o y e r ,  o rospraw ie tej złożył jaknajpochlebniejsze spraw ozda
nie, wydrukowane na str. 1 7 1 , Z. I  z r. 187 8  Pam iętnika W . 
T . L . Po takiem  sprawozdaniu, dla przyjęcia P . A . T . do g ro 
na członków towarzystwa potrzebną już była tylko form alność 
ballotow ania. Ponieważ ustawa Towarzystwa nie przewidywała 
w ypadku podania się na członka towarzystwa kobiety-lekarza , 
członkowie poddali przedewszystkiem  tę kwestyją poufnej dysku- 
cyi, w licznem  bardzo gronie, przed jednem  z posiedzeń T o 
w arzystwa. A n i  j e d e n  głos nie odezwał się wtedy przeciw  sa
mej zasadzie— tem bardziej zaś osobie. Uważali więc wszyscy, że 
głosowanie będzie czczą form alnością, której w ypadek nie może 
być wątpliwym . Znaczna liczba tych, którzy by za przyjęciem  
P . T . głosowali, opuściła salę. N ik t nie przypuszczał, że jed n a  
trzecia  część gałek okaże się czarnych. Było to  tak  dalece nie- 
spodziew anem , że powszechnie sądzono, iż zaszła p rosta pom ył
ka i głosowano powtórnie; wypadek okazał się dla P . T . n ie
przychylnym  — o jeden głos. D otąd odbyło się wszystko, przy
na jm niej— p r a w n  i e. T o t e ż  pism a zajm ujące się tą  sprawą 
uszanowały swobodę zdania wyrażoną głosowaniem i o fakcie 
nieprzyjęcia P . T . do grona członków, wyrażały się n ad er 

oględnie.
Powodem  rozdrażnienia, tak  w prasie, ja k  i w T o w a rz y  

stwie, był dopiero a rtykuł zamieszczony w N r .  3 M edycyny 
z podpisem  G. F r i t s c h e ,  w którym  autor (bez upoważnienia, 
ja k  zobaczymy poniżej), występuje w imieniu Towarzystwa i wy
raża  się np. między innemi: „Postanow ienie to towarzystwa uważać 
należy jak o  potępienie tego  niedorzecznego ruchu , tego niew ła
ściwego kierunku, w jak im  n iektóre  z b ł ą k a n e  o w i e c z k i  z ro 
du niewieściego postępować zaczęły.” T akie  wyrażenie, o k tó- 
rem  sąd pozostawiamy czytelnikom, wywołało słuszne oburzenie

tak  w prasie, ja k  w T ow arzystw ie. Dowodem teg o  ostatniego 
jes t p ro tokó ł posiedzenia IV  z d. 5 Lutego r .  b .,  w k tórym  
czytamy: ,,P o  odczytaniu protokułu , sekretarz  stały S z o k a l s k i  
zabiera  głos z powodu artykułu  pom ienionego w M edycynie N r. 
3, z d. 19 Stycznia r .  b . o niedoszłój kandydaturze P . T .,  i p o 
w iada, że kol. G. F r i t s c h e  w c a l e  n i e  z o s t a ł  u p o w a ż 
n i o n y  przez Towarzystwo do wyrażania swoich osobistych 
opinij w im ieniu Towarzystwa, i że tym sposobem  Towarzystwo 
nie może się solidaryzow ać z zasadam i wyrażonem i przez kol. 
G. F r i t s c h e  we wzm iankowanem  piśm ie.

„ P o  ożywionej dyskusyi, postanow iono, na wniosek P re z e 
sa, pomieścić w protokule: że Towarzystwo n i e  z g a d z a s i ę  
z zasadam i wyrażonemi przez kol. F ritschego  w M edycynie, 
i ż a d n ć j  n a  s i e b i e  n i e  p r z y j m u j e  o d p o w i e 
d z i a l n o ś c i  za treść  tego artykułu . Postanow ienie to ma 
być zakom unikowane redaktorow i M edycyny z prośbą o pom ie
szczenie takow ego w tern czasopiśm ie.” (P am . Tow. lek. z r .  

1 8 7 8 , Z . I I I ,  str . 5 3 9 ) .
Spraw ę tę, tak  późno, podnosim y z następujących powodów:
1° N iechcąe opierać  się na  gołosłownych tw ierdzeniach 

czekaliśmy na wydrukowanie odnośnego pro toku łu , co niedawno 

nastąpiło .
2° Czekaliśmy na pojawienie się sprostow ania w M edy

cynie— jak  dotąd napróżno.
T e  pism a, k tó re  z niepow ściąganem  rozdrażnieniem  wy

rażały  się, z powodu tej sprawy, o Tow arz. lek., mają teraz  spo
sobność, w in tśresie  praw dy, sprostow ania niesłusznych zarzu
tów  jak ie  całem u gronu lekarzy składających Tow arzystw o, bez
zasadnie, choć w dobrój wierze, robiły.

Lekarze polacy u wód zagranicznych. O prócz wym ie
nionych w N r. 12 Z drow ia, następujący lekarze  polacy ordynują 

u wód zagranicznych:
w Gleichenbergu. D r. B a r t k i e w i c z  Stanisław.
w Teplitz-Schonau. D r. W ładysław  K r a j e w s k i ,  villa 

K aiserhof.
w Vichy. D r. B e d n a w s k i  i S t a w e c k i .
Iustrnkcyja dla rewirowych kom itetów  sanitarnych  

W Lublinie, podług której pełnić m ają czynności, brzm i ja k  n a 

stępuje:
1. Przedewszystkiem  cały kom plet rew irow ego kom itetu  

ma zwiedzić powierzony m u sanitarny rew ir m iasta.
2. P rzy  zwiedzaniu zwrócić szczególną uwagę na ulice, 

rynsztoki i zakryte kanały, p lace, domy, podw órka i znajdujące 
się na nich budowle jak o to : chlewy, sta jn ie , kloaki, ścieki do 
pomyj i doły, pom py i studnie gdzie są takow e.

3. Sformować szczegółowe techniczno-m edyczne wykazy 
rew iru z wykazaniem środków do usunięcia niedogodności sani
tarnych, i takow e przedstaw iać kom itetow i sanitarnem u.

4. W ogdle, zwiedźanie domów korzystnie byłoby dopeł
n iać w obecności właścicieli takowych lecz i pod niebytnośó ich 
może być ono dokonywane.

5. P rzy  zjziedzaniu nie opuszczać domów miejskich 

i skarbowych.
6. Odbywając zwiedzanie posesyi, przekonać się, czy do

pełnia się dezinfekcyja nieczystości w podw órkach, kloakach, 
rynsztokach i ściekach pomyjowych i ja k  m ianowicie?
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7. P rócz  ogólnego zw iedzenia rewirów  m ogących dać 
praw dziw y obraz stanu  m iasta pod względem sanitarnym , konie
czne je s t,  Stosownie do m ożności, dopełn ian ie  przez każdego 
z członków kom itetu san itarnego  rewizyi domów, dla przekona
nia się, czy zalecone przez k om ite t rozporządzenia są spełniane.

8. Szczegółowe te  rewizyje wypada dopełniać osobliwie 
w tych  dom ach i podw órkach, w k tórych przy rew izy i’ ogólnej 
zauważono nieporządki.

9. O rezultacie szczegółowych rewizyj, członkowie obo
wiązani są zawiadam iać M ag istrat w celu usunięcia zauważonych 
n ieporządków .

10 . W  razie  pojawienia się w L ublinie chorób epidem icz
nych, szczegółowe rewizyje dopełniać jaknajczęściej.

11. U rzędnicy rew irow i obowiązani są przynajm niej raz 
na tydzień zwiedzić wyznaczony im rew ir.

Przyroda i Przemysł, tygodnik popularnonaukow y, k tórego 
wydawnictwo ustało w Środku trzeciego kw artału  r .  z ., zaczął wy
chodzić od 1 L ipca b. r .  pod nową redakcyją P rf. K arola Ju rk ie 
wicza. Bliższą"wiadomość o nowem, trzeciem  obecnie, popularno- 
naukowem  polskiem  czasopiśm ie, podam y w przyszłym  num erze.

Homisyja organizacyjna IV kongresu  leśnego, m ającego 
się odbyć w S ierpniu  1878  r .  w W arszaw ie, zaw iadam ia, że za 
przyzwoleniem  władzy, miejscowym obyw atelom , osobom  pry
watnym, niedosyó w ładającym  językiem  rossyjskim , dozwolonem  
je s t  czynić wnioski i wypowiadać zdania, słowem  uczestniczyć 
w debatach , również we własnym  języ k u — polskim . P ostano
wienie to , aczkolwiek nazbyt k ró tk o  przed  zebraniem  się zjazdu 
do wiadomości publicznój podane, w płynąć powinno na ja k n a j-  

szerszy udział miejscowych obyw ateli w pracach zjazdu. Ż ało
wać mocno przychodzi, że na  5 zjeżdzie przyrodników  i lekarzy 
w W arszawie, w r. 1 8 7 6 , dla b rak u  odpowiedniego postanow ie
nia, miejscowi lekarze  i naturaliśoi m ogli tylko bardzo  szczupły 
udział przyjm ować w pracach  zjazdu.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa Literacko-Rolniczego 
Akademików Polaków w Prószkowie, z półrocza letniego 

1878 roku.

I. Towarzystwo liczyło członków czynnych 2 0 , honoro
wych 5 8.

Ja k o  stali goście uczęszczali na posiedzenia panowie D r. 
D e h m e l  Bolesław i br. D a n g e l  Stanisław, asystenci przy 
stacyi doświadczalnej chemicznój w Prószkow ie.

II. Posiedzeń odbyło Towarzystwo 8, z tych zwyczajnych 
7, nadzwyczajnych 1.

III. N a  posiedzeniach zwyczajnych czytano 7 rozpraw , 
a mianowicie:

1. Członek G o l t z  Stefan, „S tatystyka Rolnicza”.
2. ,, K ę p a l s k i  Teofil, „O  burakach” .
3. , ,  B i e r n a c k i  Zdzisław, , ,0  rasach owiec” .
4. „  M e i s s n e r  Ja n , „Z b y t produktów  i wpływ jego

na gospodarstwo ziem skie”. K rytykow ał Czło
nek G r a f f s t e i n  W łodzim ierz.

5. Pan D a n g i e l  Stanisław, „O bieg  wody w przyrodzie” .
6. Członek K r z y ż a n o w s k i  Ja n , , , 0  lucernie” .

7. Członek honorowy D r. D e h m e l  Bolesław, „O  sztucznych 
nawozach”.

IV . Py tań  rozwiązano na posiedzeniach 13 .
V . Towarzystwo otrzym ało czasopism polskich 17, z tych: 

za opłaceniem  kosztów przesyłki 11, za opłaceniem  połowy ce
ny 1, za opłaceniem  całej ceny 2, w darze od członka S z w o j
n i e  k i  e g  o 1, abonowanych przez A kadem iją 2.

V I. Księgozbiór obejm uje dzieł 8 09 , z tych treści ro ln i
czej 3 9 9, rozmaitej 4 1 0 , nie licząc dzieł ofiarowanej nam b ib lio 

tek i przez Towarzystwo Gospodarcze „Srezko-G nieznieńsko- 
W rzesińskie” .

V II . Z Członków Towarzystwa opuszcza Proszków , uko ń 
czywszy swe studyja, p . Bronisław  C h o m i ń s k i .

V I I I .  Członkiem honorowym  został obrany p D a n g e l  
Stanisław .

IX . N a następne półrocze obrano: prezesem , M e i s s n e 
r a  Ja n a , —  sekretarzem , G o l i z a  Stefana, —  biblijo tekarzem , 
R a d z i  ej  e w s k i e g  o Ignacego.

Dotychczasowa Dyrekcyja ustępując, wywiązuje się n iniej- 
szem z zaszczytnego dla niej obowiązku podziękowania T o w a
rzystwu Gospodarczem u „S rezko-G nieznieńsko-W rzesińskiem u” , 
za łaskaw e przekazanie nam  swej b iblijoteki, oraz za przesłanie 
pism swoich następującym  redakcyjom : Z iem ianina, R olnika,
Gazety Rolniczej, Tygodnika Rolniczego, Postępu R olniczego, 
Gazety Górnoszląskiej, Gazety Toruńskiej, Czasu, Zdrowia, 
Rocznika L iterackiego, Kłosów i W ieku.

Dyrekcyj a:
P rezes, Ja n  M e i s s n e r .  Sekretarz, A. H u l e w i c z

Kronika Biblijograficzna.

Będziński A. D r. L ekarz  domowy i domowa apteka. W yd 
III popr. przez  Rzeszów. J .  A. Pe lar. 187 7, p. 102.  k. 30.

Girdwoyń Micliai. N ieco o przyrodzie łososia pospolitego 
(T ru tta  Salar. L in .)  i sposobach jeg o  cechowania w A nglii. 
W arszaw a. N ak ład  A . B. Boguckiego 18 7 8. p. 3. T ab . II. k . 7 5

Lewandowski Jak ó b  H enryk . P oradn ik  w eterynaryi g o 
spodarskiej czyli nauka dochodzenia przyczyn, poznawania, za
pobiegania i leczenia chorób: koni i t. d. i t. d. W yd. III, zu
pełnie p rzerobione i powiększone, z 14 tab . rycin w oddzielnej 
oprawie. W arszaw a. N akładem  A . B . B oguckiego. 18 78 , s tr .  
782 rs. 4.

Obl'az układu warstw  geologicznych g ru n tu  W arszaw y, 
między 7 a 8 stopą niżej poziom u bruków , ułożył w edług rezul
tatów  wierceń dokonanych przez M ag istra t m iasta W arszawy 
w r. 18 76 D r. A leksander M . W e i n b e r g .  W arszawa, K as- 
przykiew icz, kop. 45 .

Pawlewski Br. O działaniu chloru na w aleral i o znacze
niu budowy jednochlorku waleralu (streszczenie rozprawy przed
stawionej wydziałowi fizykom atematycznem u U niw . W ars . w ce
lu uzyskania stopnia kand. nauk przyrodz.) W arszawa. D ębski. 
12-ka, str. 10. kop. 40.
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PaQoibi npoH3Be ;̂eHHHH bb Jia6opaTopiflXB Me;;n- 
HHHCKaro 4>aKyjibTeTa HMnep. Bapin. yHHB. EfeflaHHHH 
BapuiaBCKHMŁ yHMBepcii'L'eTOM'b :iio^t> penaKujeio (I>. Ha- 
Bpopitaro, cri. pHcyHKaMH. BunycKT. BCTBepTHii. Bapraa- 
Ba 1878, p. 199. Tas. II. (W  zeszycie tym  zaw ierają się p ra 
ce: i )  W . M a y z l a  O odradzaniu się nab łonka . 2) N . A k w i-  
l e  $fa— Przyczynek do nauki o odm rożeniu. 3 ) W . S t r a w i ń 
s k i e g o  —  O resorbcy i tkank i kostnśj. 4 )  A . S t a r y n k i e w i -  
oza?^- O bespośrednich połączeniach tętn ic  i żył u  ptaków . 5) 
W . % r o s s t e r n a  —  O stosunkowej w artości różnych odczynni
ków na białko. 6 i 7) E . P r z e w ó s k i e g o  —  R ak  jajn ików . 
Pseuclarthrosis columnae vertebralis.

Sprawozdanie kom isyi fizyjograficznej, obejm ujące pog ląd  
na czynności dokonane w ciągu roku  18 7 6 oraz m ateryjały do 
fizyjografii Galicyi, (2 1  tab lic  litografow anych). Tom  jedenasty .
W  Krakow ie 1 8 7 7 , p. V . 2 6 5 , rs. 2 . 6 2 Y 2.

/  Wodzicki hr. Kazimierz. Zapiski ornitologiczne, IY . K u- 

r  1878-  p.  2 31 .

Korespondencyja od redakcyi.

Panu A . F . D . Kwestyja nagłego siwienia pod wpły
wem przestrachu lub żalu, podnoszoną była w W arszawskiem  
Towarzystw ie lekar. w dniu 25 K w ietnia 1876  r . ,  na I I I  bijolo- 
gioznem posiedzeniu z owego roku . W  protokule dyskusyi p ro 
w a d z o n e j  między D r. C h o m ę t o w s k i  m ,  D o b r s k i m  i S z o -  
k a l s k i m ,  zanotowano w końou: „po  bliższym więc rozbiorze 
faktów , przyjdzie się zapewne zgodzić, że pod wpływem obawy 
lub  sm utku m ożna powoli siwieć, że jed n ak  n iepodobna odrazu 
osiwieć.” (P a trz  P a m i ę t n i k  T  o w. l e k .  z r. 1 8 7 6 ,  str . 3 8 0 ). 
Jeże li sz. pana obchodzą bliżej te kwestyjc, polecam y M u n a j- 
mocniój wyczerpujące dzieło D r. D o b r z y c k i e g o :  O kołtunie. 
W arszaw a 1 8 7 7 , str. 3 0 0 . Cena zniżona rs. 1 k . 20 (z  przesył.)

Panu A . M . P. w Iioangrodzie. Serwatkę z m leka słod
kiego zbieranego, przygotow ywać można w rozm aity sposób. j

P o d łu g  przepisów  obowiązujących apteki (Pharm acopea  z roku  
18 71 ) serw atka przygotow uje się w sposób następujący:

Dwa funty t .  j .  mnićj więcej kw artę mleka krow iego, zbie
ranego, ogrzew a się do 35 —  4 0 ° i do tej ilości dodaje się jed n ą  
drachm ę t. zw. Liquoris seripari. (Rosczyn do robienia serw atki, 
k tó rego  skład  poniżój podam y). M leko miesza się, a  skoro se r
n ik oddzielać się zacznie, pozostaw ia się dla odstania w zwykłej 
tem peraturze . P o  zupełnem  odłączeniu się sernika, serw atka 
przecedza się najprzód przez p łó tno , następnie przez p ap ier 
sączkowy. Rosczyn do robienia  serw atki, t. z w. liquor seriparus, 
inaczej: Liqu. ad serum lactis parandum, Tinctura s. Essentia seri- 
para, znajduje się obowiązkowo w każdój aptece* Przyrządzanie 
go je s t wyłącznie apteczną, dość zawiły czynnosęią. Podstaw ę 
jeg o  stanowi t. zw. podpuszczka, czyli czw arty ^S łąd ek  cielęcy 
(Stomachus, ventriculus oitulinus, abomasus), z k tórego wyciąg, rob i 
się wedle stałego przepisu zapom ocą wina francuskiego białego, 
soli kuchennej i 90 procentow ego wyskoku. T ak iego  płynu, na 
2 funty m leka, potrzeba dodawać drachm ę, to je s t  m ałą łyżeczkę 
od kawy. Co do innych środków do robienia  serw atki, to  kwasu 
winnego ( Acidum tartaricum, Sal essentiale tartari) lub cytrynow e
go ( Acidum citricum) bierze się na jed en  funt m leka pół do j e 
dnego skrupułu. (W  tymże samym stosunku dodawać m ożna, 
w razie potrzeby tylko szczególnej, ałunu). Dwuwinijanu po tasu , 
o który  sz. p . zapytuje (K a li bitartaricum depuratum s. B itar- 
Iras kalinus, s. B itartras potassae depuratus s. albus. Tartarus al- 
bus s. depuratus, Cremor Tartari. Crystalli Tartari), bierze się na 
funt m leka (półkw arty  m niej w ięcej) skrupuł do pó łto ra , kwasu 
mlecznego zaś ( Acidum lacticum) ,  soku cytrynow ego lub octu 
zwyczajnego jed n ą  do dwóch drachm , na powyższą ilość m leka.

T  R  E  Ś Ć:
Od redakcyi.—Powietrze mieszkań naszych, przez St. Stęp

niewskiego. — Martwa i żywa przyroda, przez St. Dangla. (Dokoń
czenie).—Ustawa rosyjskiego Tow. Ochrony publicznego zdrowia.— 
Kronika naukowa.—Wiadomości bieżące. — Kronika biblijogrnflcz- 
na.—Korespondencyja od redakcyi.—Ogłoszenia.—Do tego N-ru do
łącza się wiadomość o zakładzie leczenia wodą F iir sten h o f, D-ra 
C zerw ińsk  ie g e .

OGŁOSZENIA.

Nowe Miasto nad Pilicą. Wodolecznica. 
(Gub. Piotrkowska, pow. Rawski). Zakład Przy
rodoleczniczy. K ąpiele zim ne, ciepłe, parow e, balsamiczne 
i rzeczne. Najnowsze i najkom pletniejsze przyrządy do leczenia 
zim now odnego.—  G im nastyka,— ścieśnione powietrze, elektrycz
ność, kumys, wody m ineralne, (specyjalne urządzenie dla d o 
starczania m leka prosto od k ró w ).—W  zakładzie 100 pokojów 
z pościelą.— O bszerny apartam en t gościnny z fortepijanem  i b i
lardem .— Dwóch stałych lekarzów w zak ład z ie .— R estauracyja 
z bufetem  starannie urządzona. —  Dyjetetyczne stołowanie cho
rych, pod bespośrednim  dozorem  lekarzów .— Czytelnia dzienni
ków i książek. —  W  m iesiącach letnich doborowa ork iestra .—  
Poczta w zakładzie.— Stacyja telegraficzna o 4 -ry  godziny dro
g i .—  Od połowy m aja codzienna osobowa kom unikacyja wygodne 
mi karetam i zakładowem i, bespośrednio z W arszaw ą.

Z akład  pod każdym  względem znacznie udogodniony,

skom pletowany, leczy przeważnie i najskuteczniej: choroby ne r
wowe, katary  w ogóle, a szczególniej żołądka, kiszek i macicy;—  
bespłodność, niedokrw istość, choroby zakaźne i ogólne osłabienia.

Z ak ład  przyjm uje chorych od dnia 2 5 kwietnia, przew aż
nie internów , w wyjątkowych razach eksternów .— W iele  w ygod
nych fam ilijnych m ieszkań w m ieście, dogodne w arunki letniego 
pobytu .— Osoby życzące leczyć się w zakładzie, lepiej zrobią, 
porozum iew ając się z zarządem  wcześnie, d la uniknienia zwłok 
i niedogodności. _ ^

Całkowite utrzym anie licząc w to jj m ieszkanie, stół, lecze
nie, kąpiele, usługę, wynosi dziennie /od  2 do 4 rubli, nieza
możni i b iedni przyjm owani są za zniżone ceny lub besp ła tn ie ,—• 
liczba takich m iejsc ograniczona, konieczne uprzednie listowne 
porozum ienie się i św iadectwo niezamożności lub ubóstwa, wy
dane przez władzę lub  lekarzów .

Szczegółowych objaśnień udziela zarząd zakładu, lub 
A pteka p. Rucharzewskiego, w Warszawie, Senatorska Nr. 480. 

Dr. P a w iń sk i. Dr. B ie liń sk i. (7—12) 
(R . i F r . 1 6 2 1 )
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Czcionkami Michała Ziemkiewicza i Wiktoryna Noakowskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 415 (15).


